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Rozpoczynając wydawnictwo czasopisma dla 
kobiet, poczuwamy się do obowiązku zazna- 
czenia przedewszystkiem celu, do jakiego dążyć 
pragniemy. 

Program nasz jest skromny; nie obiecujemy 
w nim żadnych nadzwyczajnych rzeczy, — ale 
z czystem sumieniem przyrzec możemy, że sta- 
raniem naszem będzie wytrwale pracować na 
obranem stanowisku. Nie zapowiadamy szumnie 
że nasz „Przedświt“ słońcem będzie, ale mamy 
to niezłomne przekonanie i wiarę, iż slanie się 
on drogą do słońca — jasnym, Bożym „Przed- 
świtem“ 

Jaki duch, jaka tendencya będzie wiała 
z pisma, O tem mówi sama winieta ty edia 
do której podstawę dały słowa „Improw izacyi* 
„Mam tych skrzydeł dwoje, Wystarczą; od za- 
chodu na wschód je rozwinę, rozszerzę, lewem 

o przeszłość, a prawem o przyszłość uderzę*. 

Wiadomem jest powszechnie, jakie niedo- 

statki dają się uczuwać w publicystyce, u nas 
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szczególniej, już to dla braku specyalnych or- 
ganów, już też z tego powodu, że inne pisma 
nie są w stanie objąć tak rozległego programu, 
aby* wszystkim potrzebom i wymaganiom odpo- 
wiedzieć mogły. 

Nie mamy ani jednego czasopisma, wy- 
łącznie pedagogicznego, ze szczególnem uwzglę- 
dnieniem pedagogii domowej, a chociaż ona 


jest najw ażniejsza podstawą w życiu ludzi, za- 


pomniano o niej prawie i zamilczano w pismach 
galicyjskich 

Mamy tylko organa sprawom szkolnym i me- 
todye uczenia w szkołach poświęcone, a któż 
zaprzeczy, że wiadomości z dziedziny pedagogii, 
szczególnie domowej, są niezmiernie potrzebne 
dla kobiet. 

Dalej brak działów estetycznych, w pismach 
tak (wpierw i tak użytecznych. 

Gospodarstwo domowe i przemysł kobiecy 
także potrzebują żywego poparcia ze strony 
prasy a budzący się powszechnie wśród kobiet 
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ruch umysłowy i skupianie się w celu wza- 
jemnej pomocy w działaniu użytecznem, wy- 
magają również miejsca tak poczesnego, jakie 
im dać może czasopismo, przeznaczone dla kobiet. 

Pismo nasze w odrębnych i specyalnych dzia- 
łach, będzie także obejmować hygienę ze wska- 
zówkami praktycznymi, tak bardzo potrzebnymi, 
w obec coraz gorszych stosunków zdrowotnych. 

Nakoniec „Przedświt“ podając to, co uży- 
teczne, nie zapomni o tem, co nadobne. Poda- 
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wać on będzie dobre powieści, poezye, oceny 
dzieł literatury i sztuki i recenzye teatralne, 
| Oto nasz program. 

Ufamy, że charakter czasopisma szczerze 
polski, dobór prac i staranne wydawnictwo, 
| rychło nam zjednają liczne zastępy Czytelniczek, 
| Pragniemy bowiem uczynić „Przedświt“ tak uży- 


| tecznym, pięknym i pełnym szlachetnych dąż- 
ności, aby się stał wkrótce niezbędnym, w każdym 
polskim domu. 


SŁÓWKO O HYGIENIE KOBIET. 


(jako wskazówka pedagogiczna.) 
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Powszechnie uznano dziś prawdę, że od zdro- | 
wia młodzieży zależy nietylko pomyślność wychowa- | 
nia, lecz całego żywota; wszakże nie dosyć ją uznać, 
trzeba nadto wprowadzić w życie. 

Codzienne przykłady świadczą, że ludzie słabo- 
wici żyją stosukowo dłużej niż osoby obdarzone od 
natury czerstwem zdrowiem dlatego jedynie, że 
nauczone smutnem doświadczeniem, wystrzegają się 
tego, co szkodę zdrowiu ich przynieść może. Zaczem 
od przestrzegania warunków hygienicznych zależy 
trwałość i czerstwość zdrowia, oraz długość życia. 


Bardziej jeszcze na te warunki zważać by powinna | 


płeć zeńska, jako obdarzona znacznie wraźliwszym 
organizmem niż mężczyzni; a pomimo tego niewiele 
znajdziemy kobiet, któreby ważniejszych praw zdro- 
wotności bardzo często nie przekraczały. 

Jakże miłe wrażenie czynią kobiety, w których 
głosie dźwięczy zadowolenie, 
radością, świadcząc o czerstwem zdrowiu; 
one nam otuchy, pokrzepiają i pobudzają do działal- 
ności. Jak przyjemnie spotkać osobę, która dawno 
pożegnała się ze swą młodością, a której postać 
wyprostowana, oblicze wesołe, krok pewny, ruchy 
wdzięczne nie zdradzają lat, jakie przeżyła. Jak smu- 
tne przeciwieństwo z nią stanowią osoby pochylone, 
zestarzałe przed czasem. 

Istotnie pod względem zdrowia można podzielić 
płeć żeńską na dwie kategorye: do pierwszej należą 
te osoby, które są jakoby jasnymi ośrodkami świa- 
tła i ciepła; do drugiej słabowite, chorowite, usta- 
wicznie niedomagające; ich obecność tłumi wesołość, 
a chłód i posępność oblicza niemile oddziaływa na 
ich otoczenie. Niezdrowiem uniewinniają one swój 
brak dobrego humoru, co może w danej chwili do- 
statecznie je tłómaczy, lecz zapominają, że obecna 
ich chorowitość jest następstwem kilkoletniego, sy- 


a wzrok promienieje | 
dodają | 


| stematycznego przekraczania przepisów hygienicz- 
| nych. Być może, że nie ich w tem wina, lecz ząto 
| tem większa spada odpowiedzialność na osoby, które 
| kierowały „pierwotnem ich wychowaniem. 

Na nic się nie przyda teorytyczna znajomość 
| hygieny, jeśli postępowanie nasze przeczyć jej będzie. 
| Przepisy hygieniczne jako i moralne nie powinny 
|być z zewnątrz narzucone jakoby odzież, lecz mają 
zapuścić głębokie korzenie w duszy wyrastającego 
pokolenia; niechaj wniem się rozwiną, niechaj zniem 
| się zespolą i zamienią na nawyknienie, zdolne oprzeć 
| się niesłusznym wymaganiom mody i tak zwanego 
| dobrego tonu. 
| Istotnie, w naszych czasach na niezwykłą od- 
wagę zdobyć się musi kobieta, stosująca się do 
przepisów hygienicznych. Niewiele n. p. kobiet oś- 
miela się nosić o tyle luźną odzież, o ile tego wy- 
magają normalne czynności organiczne. 

W ślady starszych wstępują podlotki, powstrzy- 
| mują rozwój organizmu zbyt obcisłymi szatami, 
| przed czasem też starszymi się wydają, niż są isto- 
tnie. Wadliwość ta dopóty istnieć będzie, dopóki 
dom i szkoła, rodzice i wychowawczynie nie wy- 
tworzą silnej opinii, zdolnej pokonać istniejące uprze- 
dzenia. Niekiedy naturalny zdrowy instykt bierze 
| górę nad szkodliwym przesądem, lecz zdarza się to 
|tak rzadko, że dla przykładu i naśladownictwa nie 

od rzeczy będzie przytoczyć słowa pewnej młodej 
osoby: 

„Kiedy miałam lat 10, mówi ona, matka moja, 
stosując się do obowiązującej mody, wymagała iżbym 
nosiła obcisłą odzież; lecz ja, chcąc się od tego 
| uwolnić, podczas brania miary wciągałam w siebie 
| pow ietrze, skutkiem czego suknie moją zawsze tro- 
chę luźno wypadały. W 15-tym roku życia poczęłam 
| się uczyć fizjologii, a poznawszy prawa rządzące na- 
szem życiem, wyprowadziłam wniosek, że ponieważ 
Stwórca dał nam ciało i duszę, powinnam więc cenić 
i szanować oba te dary Boże. Często tedy używałam 
rzecznej kąpieli, jadłam pomału, parę razy na dzień 
,odświeżałam powietrze w pokoju, bez względu na 
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pogodę codziennie odbywałam przechadzki. Tak po- 
stępując, przekonałam się, że ciało tem bardziej odporne 
jest na wpływy zewnętrzne, im więcej uwzględniamy 
jego prawa, i bezwłocznie zawiadamia nas o prze- 
kroczeniu, jakiego się względem niego dopuszczamy. 
Zbyt ciasne obuwie i odzież sprawiały na mnie takie 
wrażenie, jak gdyby żelażny pancerz ściskał moje 
członki, a wówczas mój humor się zmieniał, byłam 
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| przykrą, drażliwą niemal nieznośną. Dziś śmiało 
rzec mogę, że pominąwszy inne warunki całą moją 
pomyślność, całe moje powodzenie zawdzięczam prze- 
| 


| ważnie zdrowiu, którego nie lekceważyłam*. 
| 


| Oby te słowa młodej i zdrowej kobiety, zna- 
lazły liczne naśladowczynie! 


| Henryk Wernic. 
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Obiad się kończył, obiad wykwitny, arysto- 
kratyczny, zastawiony o późnej godzinie, pod świa- 
tłem lamp, w jadalni, bogato przystrojonej rzeź- 
bionym dębem. 

Przy stole był tylko hrabia Albin i hrabina 
Amelia, młode małżeństwo, zawarte przed kilku laty 
z miłości, jak świat głosił. Bo też hrabia Albin był 
pięknym mężczyzną, w całem tego słowa znaczeniu, 
a hrabina Amelia miała jedną z tych łagodnych, 
wdzięcznych twarzy, które podobać się muszą. 

Małżonkowie milczeli, zapewne nie mieli sobie 
nic do powiedzenia, byli zamyśleni i śpieszyli się. 
On, bo miał towarzyszyć w teatrze swej pięknej 
i świetnej kuzynie -- ona, bo mała Helenka była 
cały dzień niespokojna. 

Wstawszy od stołu, pobiegła przez gabinet 
i sypialnię do dziecinnego pokoju i schyliła się nad 
kolebką z namiętnym niepokojem. 

Dziecko spało, a oddech jego równy świadczył, 
że troska matki była przesadzoną ; piastunka, sie- 
dząca przy niem, zaręczała, że przez cały obiad było 
spokojne. 

Wówczas, szczęśliwa matka obejrzała się z u- 
śmiechem, spodziewała się, że zobaczy za sobą męża, 
tymczasem męża nie było. 

Powróciła do jadalnego pokoju, ażeby podzie- 
lić się z nim radosną nowiną — nie było go tam, 
tylko służba sprzątała stół zastawiony. Poszła do 
saloniku, gdzie często podawano czarną kawę — sa- 
lonik także był pusty. Wówczas do jej radości 
wmieszał się jakiś ton fałszywy, innych niepokojów, 
innych smutków, przygłuszonych dotąd troską 
o dziecię. 

Zazwyczaj przy obiedzie umawiali się, jak spę- 
dzą wieczór. Hrabia Albin lubił świat, hrabina 
Amelia towarzyszyła mu przez czas jakiś na wie- 
czory, bale, przyjęcia, nie dla tego, by te miały 
dla niej wiele uroku, ale że rozstawać się z mężem, 
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nawet na godzin kilka, było dla niej przykrością. 
 Sierota, wychowana u dalekich krewnych, poko- 
chała go namiętnem uczuciem, którego głębi nie 
domyślał się nawet. 

| Przyzwyczajony do łatwych powodzeń, ożenił 
się, gdy zwyczaj światowy tego wymagał, nie za- 
stanawiając się bardzo nad charakterem żony, i nie 
| zamierzając krępować się zbytecznie nowem poło- 
| żeniem. 

Ponieważ Amelia była nieśmiałą, łagodną, nie 
umiała błyszczeć i nasuwać się uwadze, uznał ją 
za ograniczoną. Odkrycie to było mu dość obojętne. 

Ostatecznie od swojej żony nie żądał koniecznie 
ani rozumu, ani wdzięku. Obchodził się z nią grze- 
| cznie, jak człowiekowi dobrze wychowanemu przy- 
stało. Ona zaś patrzała na niego z uwielbieniem, 
jak w obraz cudowny. On od uwielbienia byłby ją 
zwolnił, był do niego przyzwyczajony, czasem jednak 
sprawiało mu to pewną przyjemność i wówczas, 
| jeżeli był w dobrym humorze, darzył ją uśmiechem 
i pocałunkiem, jak to się czyni z łaszącym się pie- 
skiem. Psy jednak odtrąca się, kiedy są natrętne, 
ale hrabina Amelia nigdy tego nie doświadczyła, 
| może dla tego, że nie była natrętną. 7 

Dnia tego, nie zastawszy męża w saloniku, za- 
| myśliła się smutnie. Gdzie on był? zapewne miał 
wyjść? wyszedł już może? Mogła zapytać o to 
służby, dotąd przecież nie zwracała się do niej 
w tej materyi. 

Zdjął ją wstyd nieokreślony, dziwaczny, bo 
i czemuż nie zapytała męża o zamiary przy obiedzie 
jak zwykle. Myślała tylko o Helence. Są położenia, 
w których prawdziwie trudno być razem matką 
i żoną. Dalej przyszło jej na myśl, że apartament 
ich, opatrzony kilku wyjściami, jest zbyt wielki, że 
są ludzie, mający tylko parę pokoi, którzy są zawsze 
razem i żałowała prawie, że nie jest w podobnem 
położeniu. 

Namyśliwszy się jeszcze chwilkę, postanowiła 
pójść do apartamentu męża. Czyniła to bardzo 
rzadko, bo też zwykle, albo pokoje hrabiego Albina 
| były puste, albo przyjmował w nich męskie towa- 
rzystwo, któremu ona narzucać się nie mogła. 


| (Ciąg dalszy nastąpi). 
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Ta my dotąd na harfę Dermida 
Rąk swoich z pieśnią nie kładli, i z łzami, 
Hańba nam wieczna i wieczna ohyda, 
Przed narodami! 


Bo my w niej więcej strun mieli i tonu, 
Do pieśni mocnych, budzących z snu ducha, 
Niż ten król-ślepiec, ten śpiewak przedskonu, 
(o go śmierć słucha. 

Bo my w niej mieli nie białą ofiarę, 

Siostrę gołębi, lecących w błękity, 

Lecz matkę martwą, lecz wolność i wiarę, 

I lud zabity. 


Na piersi nasze nie wonne warkocze, 

Z havlianej skrzyni sypały się złotem, 
Lecz ziemia czarna, co łzami chlupocze, 
I krwią, i potem. 


Nie listki róży, nie mgiista biel szaty, 
Powiały na nas z dębowej tej truny, 
Lecz duch narodu, porwany na szmaty, 
Ale całuny. 


Nie smętna białość umarłej dziewczyny, 

Lecz śnieżne w oczach rozbłysły nam pola, 
Gdzie w tajg sybirskich zapada zmierzch siny, 
Ludu niewola. 

A struny nasze — stuletnie kajdany, 

A. pieśni nasze — krzyk więźnia bez siły, 
Echo — jęk, z głębin kopalni przywiany, 
Chór nasz -— mogiły. 


Z taką my harfą, pieśniarze boleści, 

Stańmy przed światem w krzywd naszych ucisku, 
Niech brzękną struny, niech buchną z nas pieśni, 
W piorunów błysku! 


Niech wiedzą ludy, że rdza łez przeżarła, 
Słowicze tony, co brzmiały tam wiośnie, 
Ze ściśniętego obrożą nam garła, 

Jęk tylko rośnie! 


Weselnych pieniów męczeństwu nie trzeba, 

Zgrzyt niechaj struny Dermida zatarga, 

Od ziemi grobów niech bije do nieba 
Protest i skarga! 


Marya Konopnicka. 
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Jej życie i zastugi 
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Tia taki naród może być silnym, wolnym 

si szczęśliwym, który ma dzielne niewiasty. 
W dziejach widzim kobietę u zdrowych narodów, 
wysoko stojącą w swem społeczeństwie, pełną odwagi, 
bohaterskiego ducha, rozumem i godnością górującą. 
Nieinaczej było w Sparcie i Grecyi w ogóle, niei- 
naczej w Rzymie za jego świetnych czasów, nieina- 
czej w rycerskiej Polsce. Między najświetniejszymi 
imionami w naszych dziejach porozbiorowych poczetne 
miejsce zajmuje imię Klaudyny z Działyńskich Po- 
tockiej. 

; I; 

Rodzina Działyńskich zawsze miała sławę praw- 

dziwie i rzetelnie polskiej. Trzydziestu członków tej 


rodziny nazywają ogólnie mężami historycznymi a więc | 


jak sam ów tytuł mówi, ludźmi, ważącymi coś na 
szali dziejowej. I w rzeczy samej, zasłużona to w prze- 
ciągu 600 lat chwała rodziny. Sześć wieków pracy 
dla ojczyzny, to promienna aureola rodziny, szczę- 
śliwej tem, że członkowie jej umieli być godnymi 


obywatelami a życie ich płynęło jednym szlakiem | 


trudu, pracy i zasługi. 


Koroną zaszczytną i chlubną tej rodziny była 
kobieta, córka Franciszka Ksawerego Działyńskiego 
(wojewody wielkopolskiego) pana dóbr Kórnika. Brał 
on wraz z bratem swym Ignacym udział, w owem 
gronie sześćdziesięciu tych wytrwałych, żelaznych 
mężów, którzy radzili dniem i nocą nad dobrem 
narodu, nad nowem ustawodawstwem, w 1791 roku 
na światło dzienne wyniesionem. Oni to głównie 
przygotowali postępowe, znakomite ustawy, mające 
za rdzenną treść: uobywatelenie ludu, zrównanie 
wszystkich stanów, nadanie im tem zbrataniem mocy 
i oporu, przeciw nawałnicom ze wszystkich stron 
grożącym. 

x * 
* 

W roku 1802 obdarzył Pan Bóg Franciszków 
Potockich córką, której dano imię Klaudyna, nieje- 
dnokrotnie w prozapiach Działyńskich i Potockich 
powtarzane. Dziecięce lata są niemal u wszystkich 
tak zbliżone, że jeśli w nich jaki odrębny a szcze- 
gólny nie zdarzy się wypadek, to nie ma chyba co 
o nich wspominać. Jedyną rzeczą uwagi i dyskusyi 
godną jest zawsze wychowanie. Napewno wiemy, że 
Klaudynę rodzice wychowywali, mimo zamożności 
i bogactw, obfitości i dostatku, zawsze skromnie, 
nigdy nie pozwolili zbytku, rozrzutności. 

Prostota w tem wychowaniu wiała z każdego 
kroku, słowa i postępku wychówawców. Prostotę 
uczyniono największą cnotą tego wychowania a może 
właśnie pięknem okryciem innych, głębszego zna- 
czenia cnót, albo raczej podstawą tychże. 
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„ Działyńscy w ogóle odznaczali się wielkiem 
zamiłowaniem do nauk i co lepsze, nietylko, dla siebie 
pragnęli wiedzy, lecz chętnie wszczepiali ją w swe 
społeczeństwa, pojmując to jasno, że wiedza, to 
potężna dźwignia moralności, dobrobytu i godności 
prawdziwej człowieka. Oboje państwo Działyńscy 


Z Warszawy. 
Szkoły rzemieślnicze dla kobiet. 
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„Trzeba się uczyć, przeminął wiek złoty“ po- 
wiedział ongi ksiądz biskup warmiński a powiedział 
to w chwili, kiedy naród mimo pewnej ospałości 
i wrodzonego lenistwa, był jeszcze w pełni sił swoich, 
siłami tymi mógł dążyć do wielkich czynów i mimo 
strasznych wstrząśnień dźwignąć się z upadku. 

„Trzeba się uczyć“ powtarzała młodzież ów- 
czesna, powtórzyło toż samo i późniejsze pokolenie, 
ale tylko pokolenie jednej połowy rodzaju ludzkiego, 


ci, co według od wieków przyjętego i uświęconego | 


zwyczaju mieli obowiązek pracy we wszelkim jej 
kierunku. 

Piękna połowa rodu ludzkiego — kobieta, w cza- 
sach księdza biskupa, miała inny przywilej: była 
wielbiona, porównywana do bóstwa, anioła, zesła- 
nego z nieba dla upiększenia i osłodzenia gorzkiego 
życia na tym padole płaczu, słowem mogła być 
wszystkiem, ale nie człowiekiem. 


Jako bóstwo lub anioł nie miała obowiązku 
pracy, miała za to obowiązek pięknie się ubierać, 
być eteryczną, poetyczną, niestety bez prawdziwego 
poczucia i zrozumienia co to jest poezya, bawienia 
się i bawienia sobą innych. 

Po za obowiązkami, wypływającymi często 
z natury, obowiązkami żony, matki i skrzętnej go- 
spodyni żadne inne nie ciężyły na niej, żadnych 
też innych od niej nie wymagano. 

Czas ten idyiliczny trwał długo, bardzo długo. 
Wyjątki budziły się, stawały do czynu, do szerszego 
działania, wyjątki takie były w każdym wieku 
i w każdym narodzie, aż z początkiem drugiej po- 
łowy. bieżącego stulecia rzucono wyraz: „emancy- 
pacyaś. 

Co to tam pod tym wyrazem się ukrywało, 
rzućmy lepiej na to zasłonę; powoli jednak umysły 
dojrzalsze pojęły ten wyraz właściwie, t. j. zrozu- 


| pragnęli wykształcić córkę gruntownie i o ile to 
możliwe w zarysie, uczynić to wykształcenie wielo- 
stronnem, jeśli nie wszechstronnem. 

Od najwcześniejszych lat wszczepiano Światło 
w głowę a dobro, prawdę, piękno, ukochanie tego 
| co idealne, boskie, święte w młode jej serce. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


| miały pod nim pracę i kształcenie się systematy- 
| czne, któreby z aniołów i bóstw przemieniły kobietę 
w człowieka, w szlachetniejszem słowa znaczeniu. 

Po 1863 r. kiedy stosunki społeczne zaczęły 
domagać się pracy od każdej jednostki, kobiety 
u nas na serio zaczęły myśleć o nabyciu pewnej 
sumy wiadomości, któreby im pozwoliły pracować 
produkcyjnie. 

Na kilka lat przedtem w Anglii, Niemczech, 
Szwajcaryi i Szwecyi zaczęły powstawać szkoły 
rzemieślnicze dla kobiet, pisma swymi sprawozda- 
niami poruszyły tę sprawę u nas i w kobiecych 
umysłach zaczęła kiełkować myśl, czyby obok 
języka francuskiego i gry na fortepianie nie można 
| sie też uczyć szewstwa, tkactwa, rękawicznictwa, 
itp. rękodzieł i  kunsztów, którymi w pra- 
wdzie w salonie nie można się popisywać, ale bez 
| wyrobów owychże kunsztów żaden salon nie przyjmie 
gościa w swe podwoje. 

Że zaś Warszawa jest nader ruchliwem mia- 
stem, jej chociaż nie tyle z wieku ile z urzędu na- 
| leży się w Polsce pierwszeństwo, zakrzątnęła się 
więc około szkół rękodzielniczych dla kobiet. 


Nie wymieniając już nazwisk owych pionierów 
i pionierek, którzy zakładali takie szkoły, powiemy 
tylko, że pierwsze dziesięciolecie tj. od 1865 do 75, 
w którym się pojawiły, było ciężką próbą dla zało- 
życieli, dla uczęszczających na naukę i dla nau- 
czycieli. 


Nie można się jednak dziwić, każdy początek | 
jest trudny i tutaj więc owe pierwiosnki szkolne 
miały: „życiem wschód, śmiercią południe“. 
| Trzeba było rozpatrzeć się jakie rzemiosła są 
| najproduktywniejsze, jakie najwięcej ściągają ucze- 
nic a tem samem zapewniają istnienie szkole a ucze- 
nicom zarobek. 

Że zaś o najkorzystniejszych rzemioslach pod 
względem zarobku jako też w ogóle o pracy ko- 
biecej, zamawiamy sobie głos w nastepnym artykule, 
obecnie więc mówimy tylko o szkołach rękodziel- 
niczych i rzemieślniczych dla kobict tak w Warszawie, 
jako też w znaczniejszych miastach królestwa polskiego. 


(DARZĘ) 


Pominąwszy te, które jako efemerydy przesu- 
nęły się nie mogły istnienia swego utrzy- 
mać, zaznaczamy, że w Warszawie szkół 
rzemieślniczych dla kobiet, istniejących do r. 1892. 
jest jedenaście. Znaczniejsze są: Aleksandry Kory- 
cińskiej (najdawniejsza z istniejących), Jadwigi Prze- 
wórskiej, Ludwiki Strońskiej, Haliny Tokarzewskiej 
i wiele innych. 

Wielki też pożytek przynoszą szkoły sztuki 
stosowanej. łączą one prawdziwie utile et dulce. 
Jeżeli zaś kto, to kobieta powinna umieć te dwie 
rzeczy połączyć z sobą; wyszukiwanie bowiem piękna 
i zastosowanie tego piękna i pewnego wdzięku 
wśród najskromniejszego, najuboższego jako i naj- 
bogatszego otoczenia powinno być jej zadaniem. 

Nauka więc ozdabiania przedmiotów co- 
dziennego użytku, jakoteż służących tylko do przy- 
strojenia mieszkania, może znaleźć szerokie zasto- 
sowanie. 

Nic więc dziwnego, że szkoła p. Poświkowej, 
gdzie oprócz malarstwa na porcelanie, marmurze, 
drzewie, atłasie i wszelkich tkaninach, uczą także 
ozdobnych haftów, liczy cały zastęp uczenic. Z tego 
zastępu wiele przynosi chlubę zakładowi, sobie zaś 
oprócz przyjemności, korzyść materyalną; roboty 
ich bowiem znajdują zbyt nietylko na rynkach 
tutejszych ale i rosyjskich, jakoteż zagranicznych. 

Że szkoły tego rodzaju są pożyteczne, nie po- 
trzebujemy dowodzić, że zaś są potrzebne najlepszym 
tego dowodem, iż w tym roku powstało kilka nowych, 
jak:  Wiesiołowskiej wdowy, po artyście-malarzu, 
Kotarbińskiego i w. i. Oprócz tego bardzo wiele 
kobiet uczy się specyalnie rysunku w znanej oddawna 
szkole Grersona, oraz u Maszyńskiego i Alchimowicza. 

Dużo też kobiet bierze się do modelowania 
z gliny, wyrabiając z niej drobne przedmioty jak 
wazony, kwiaty, statuetki i t. p. 

Czy zwrot ten do sztuk pięknych plastycznych 
jest zwrotem do pojęcia prawdziwego piękna i pojęć 
estetycznych w szerszem znaczeniu tego wyrazu, 
o tem trzebaby oddzielny traktat napisać. W ka- 
żdym razie objaw too tyle pomyślny, oile rozszerza 
zakres pracy kobiecej a w wychowaniu wskazuje 
drogi do szukania talentu niekoniecznie na fortepianie. 

Jeszcze też jedna uwaga nam się nasuwa: jeżeli 
istnieje tyle szkół specjalnie dla kobiet, więc nasze 
kobiety się uczą, pracują i w rozmaitym kształcą 
się kierunku. Jest to więc dowód, iż pragną przy- 
nieść pożytek swemu społeczeństwu i rozumieją, że 
w ogólnem gospodarstwie społecznem każda je- 
dnostka powinna się przykładać do budowy. 

Dziś najwyższe nawet wyksztalcenie umysłowe 
nie powinno stać i nie staje na przeszkodzie do za- 
jęcia się pracą domową, codzienną. Oprócz szkół rze- 
mieślniczych i rękodzielniczych wiele bardzo pra- 
cowni ubiorów kobiecych, urządza u siebie naukę 


P-źrb+d 


Tak więc w pracy, w kształceniu się, 


| się wyprzedzić brzydkiej połowie rodu ludzkiego 
| owszem na każdym kroku czy to przy domowem 


kroju sukien, bielizny lub ubierania kapeluszy; w ka- 
źdej zaś możemy spotkać liczne grono uczenic, które 
z zapałem oddają się swej pracy. Ten zwrot do 
nauki rzeczy koniecznych w codziennem życiu ko- 
biety zawdzięczamy hrabiance Cecylii Platerównie, 
która prowadząc swój zakład rękodzielniczy dla 
kobiet w Warszawio od lat dwunastu, założyła 


(w r. z. szkołę gospodarstwa wiejskiego w Chy- 


liczkach pod Piasecznem, o dwie godziny drogi ko- 
łowej od Warszawy. W roku zeszłym kształciło sie 
tam 15 dziewcząt na gospodynie wiejskie, które 
w przyszłości będą mogły stanąć jako pracownice 
płatne w większych gospodarstwach. x 


Nauka prowadzona jest bardzo racyonalnie; 
oprócz bowiem wykładu wszelkich tajemnic we wszy- 
stkich gałęziach gospodarstwa kobiecego wiejskiego, 
przyzwyczajają je, aby same osobiście do każdej 
pracy przyłożyły ręke. Utrzymując zaś bardzo 


, skromnie, nie przyuczają do wymagań, które czę- 


stokroć stają się prowdziwym szkopułem w życiu 
tego rodzaju pracownic, odstraszają bowiem od nich 
obawiających się wybrednych nawyknień i wymagań, 
chlebodawców. 


W bieżącym roku od września zgromadziła 


już szkoła gospodarcza w Chyliczkach osoby, które 


w przyszłości chcą nauczyć się umiejętnie zarządzać 
własnem gospodarstwem i racjonalnie a produk- 


| cyjnie takowe prowadzić. 


I znowu nowy dowód zwrotu do praktyczności 
naszych kobiet inteligentnych i zamożnych, bo wy- 
mieniona szkoła nie może pomieścić wszystkich ci- 
snących się do niej kandydatek. 

Dla ułatwienia pobytu w Warszawie tym, 
które dla kształcenia się przyjeżdzają, p. Marja 
Warnikówna założyła przy ulicy Marszałkowskiej 
nr. go. rodzaj londyńskiego „Ladies Residential 
chambres“. Każda kobieta nie mająca rodziny zna- 
leźć tam może pokój umeblowany, całodzienne utrzy- 
manie, wspólny salon zaopatrzony w fortepian 


(l pisma a przedewszystkiem opiekę, która dla sa- 


motnej częstokroć nie obznajomionej ze stosunkami 
wiejskimi jest bardzo a bardzo pożądaną. 


Za przykładem Warszawy idą miasta i mia- 
steczka, a więc Lublin, Kielce, Kalisz, Radom i w. i. 
posiadają one już szkoły rękodzielnicze dla kobiet. 
i w dążności 
aby stać się pożyteczną jednostką, kobiety nie dają 
? 


własnem ognisku we współce, która nosi miano 
„małżeństwa“ czy też w życiu samoistnem starają 


się, żeby były pracą w poezyi a poezyą w pracy: 


To połączenie upięknia, uszlachetnia i pro- 
wadzi zawsze do wyżyn ideału, jaki w niej od wie- 
ków każdy naród widzieć pragnie. 

Z. Morawska. 
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Zygmunt Krasiński przez St. Tarnowskiego. Kraków 
1898. jest trzeciem dziełem z studyów nad literaturą polską, 
wydawanych przez tego autora. W  obszernem dziele, 
liczącem 695 stronie druku, na ładnym papierze, podaje 
autor, opierając się na listach Krasińskiego, stylem sobie 
właściwym, całe życie i cierpienia wielkiego poety 
Krasińskiego wraz z rozbiorem dzieł jego. Wyjaśnił skąd 
Krasiński brał pomysły i natchnienie do dzieł; określił 
zarys religijnych i filozoficznych pojęć jego, wreszcie starał 
się wyjaśnić tę mistyczność, która cechuje wszystkie dzieła 
Krasińskiego. 

Jest to dzieło pełne wartości, z którem każdy, kto- 
kolwiek chce poznać bliżej Krasińskiego i wniknąć 
w jego życie, myśli i dzieła, winien się zaznajomić, tem- 
bardziej, że to dzieło jest pierwsze, ktore obok rozbioru 
dzieł podaje całkowijy rys życia poety. 

Ozdobione jest artystycznie wykończonymi portretami 
poety — z różnych okresów życia; tudzież portretem jego 
żony Elżbiety z Branickich. 

— Henryk Sienkiewicz — Listy z Afryki 
Warszawa 1893, w dwu tomach, ozdobionych li- 
cznymi illustracjami, nader pięknie wykonanymi spisał Sien- 
kiewicz, wrażenia jakie odniósł w czasie podróży do Afryki. 

Każdy — kto zna styl Sienkiewicza, barwność przed- 
stawiania wypadków i niewyczerpany humor i umiejętność 
odtwarzania odniesionych wrażeń — będzie się rozkoszował 
wydanymi listami i z przyjemnością je odczytywał, 


— „Galicja“ w opracowaniu Bolesława Limanow- 
skiego z rysunkami Włodzimierza Tetmajera, Lwów 1892. 
Znany autor Bolesław Limanowski oddał wielką przy- 


sługę wydaniem tego opisu Galicji. W dziesięciu rozdziałach | 


opisał autor przystępnie Galicyą pod względem jej przy- 
rody, ludności, dziejów, własności ziem i rolnictwa, handlu, 
kredytu, oświaty, przemysłu. To też możemy, każdemu po- 
lecić tę książkę komu zależy na tem, aby zapoznał się lepiej 
z krajem, w którym mieszka. Liczne illustracye nader udolnie 
wykonane, dopełniają całości. — Cena wcale przystępna 
(1 złr. 56 ct.). 


— Wydawnictwa Akademii umiejętności w Krakowie. 
Biblioteka pisarzów polskich. Pod tym tytułem wychodzą 
od r. 1880 przedruki rzadkich utworów literatury, w języku 
polskim lub łacińskim pisanych, przeważnie z wieku XVI. 
oraz dawne zabytki polskiej literatury dochowane w ręko- 
pisach. Wydawnictwem tem kieruje osobny komitet złożony 
z członków komisji literackiej. Dotąd wyszło przeszło dwa- 
dzieścia kilka książeczek. 

— Jest lo rzeczywiście bardzo szczęśliwa myśl za- 
znajomić szerszą publiczność z dziełami wieku złotego, 
znanymi przeważnie z tytułu, a które dotychczas były tylko 


dostępne uczonym. Przy każdej książeczce, jest wstęp, opra- 
cowany przez wydawcę, w którym są podane bliższe szcze- 
góły życia autora i inne objaśnienia, Wymieniamy lu tytuły 
niektórych dziełek: „Fortuny i cnoty różność w history 


(o młodzieńcu, ukazana 1524“. „Marcina Kwiatkowskiego 


| szałem walk społecznych, 


książeczki rozkoszne o poczeiwem wychowaniu dziatek 1564, 
„Wszystkiej Inflanckiej ziemi opisanie 1567“. „Henryka 
Korneliusza Agryppy. O szlachetności a zacności płci nie- 
wieściej, przekład Macieja Wrożbięty, 1875. „Historya pra- 
dziwa o przygodzie załośnej książęcia finlandzkiego Jana 
i królewny Katarzyny 1570. TB 8; 
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Rzut oka na sztukę dramatyczną. 


GAKD 


„Upadają wielkie przedsiębiorstwa teatralne* do- 
chodzą nas głosy z olbrzymich ognisk zachodu. Smak 
szlachetny ogółu obniża się w sposób przerażający — 
poważna sztuka poczyna upadać a inne działy niego- 
dne jej miana, zdobywają sobie oklaski na arenie. 

Wielu godzi się na to, iż brak jest ożywienia 
i ruchu w dziedzinie pisarskiej twórczości dramaty- 


cznej — iż brak jest talentów zdolnych pociągać i po- 
rywać tłumy, prowadzić po nowszych torach i roz- 
świetlać tajnie ludzkiej natury. — Słowem — brak 


talentów imponujących, twórczych niemal wszystko dzi- 
siejsze jest przeżuwaniem zabytków z lat dawniejszych. 
jest mniej lub więcej udolną kompilacją tego, co już 
stanowiło w swoim czasie pewien dorobek na niwie 
literatury dramatycznej. 

To prawda, jednak z zastrzeżeniem. 


I jakież to przyczyny powodują stan tak nie- 


| zwykły — tak uderzająco anormalny ? 


Oto żyjemy w czasach takiego dziwnego zamię- 
szania pojęć, teoryj, dążności, iż szczerze mówiąc ni- 


| ezemu się znowu tak dalece dziwić nie należy. Zda- 


wałoby się, iż zadaniem dzisiejszej ludzkości jest bu- 


| rzyć wszystko z podwalin a nie tworzyć, wywracać 
|a nie stawiać, przekręcać a nie normować. Walka za- 


Żarta o własną lub swoich skórę, oto hasło powsze- 
chne dni dzisiejszych, pochłaniające tysiące talentów 
i krocie zdolności,! Czyż sztuka, owa najcudowniejsza 
harmonja piękna i prawdy na takim pleni się gruncie ? 
Nie! Umysły dzielniejsze i energiczniejsze, porwane 
nawałą cisnących się, a pie- 
kących pytań i zagadnień, giną w tym mętnym, niezba- 
danym wirze, rozpryskują się a nie skupiają, stąd brak 
sił potężnie twórczych we wszystkich kierunkach sztuki, 
brak indywidualności wybitnych, bo przepadają oneitoną 
w odmętach gorączki chwili, gorączki życia. Tytana 
potrzeba aby z rozdźwięków chaosu tego dobył akor- 
dów ładu i rzucił je masom: wieszcza potrzeba aby 


"słowa lub myśli'cisnął na głowy lub w serca tłumów, 


Pb 


budząc w ich sumieniu wiekuiste prawdy Chrystusa! | Ale zato jak gdyby w. nagrodę błysnęła naszej 
rzeszy artystycznej jak gwiazda z polarnego nieba 


Bez wiary głębokiej nie masz wielkiego umysłu, nie | n br, 
masz duszy podniosłej, która jest cząstką bóstwa! Tej | mroźnej Norwegii, prosząc o gościnę „Hedda Gabler“ 


duszy nam dziś brak, brak jej wszędzie, w świecie w społe- | Ibsena. : E 
czeństwie i w rodzinie, w sztuce i w życiu codziennem. | Niezwykłego tego gościa przyjęto z szaloną sen- 

Brak jej dziś w uczonych poezjach — brak w obra- | sacją za kulisami. Hedda Gabler to uosobienie bez- 
zach, dla chleba robionych —brak jej w narodowej, na | duszności i zdziezałego egoizmu — to istota bez serca 
urząd robionej polityce, brak jej, co najgorsze u mło- | umysłu i wiary — to wichrowaty w cudownem ciele 
dzieży. Wybaczcie mi tych kilka filozoficzno-społecznych | potwór moralny, który się z sobą samym nawet pogo- 
uwag. Poczyniłem je dla poparcia mego przekonania | dzić nie umie, arcytyp całego gatunku biednych, bez- 
o wszystkich nowościach scenicznych ostatnich tygodni. dusznych istot — arcytwór pracy potężnego obserwa- 
„Ostatnie slowo“ „Nasze anioły“ „Pod maską“ z tenden- tora i głębokiego myśliciela. — Typy otaczające ude- 
cyjnych zaś nie zdolna w niczem nikogo i do niczego  rzają porywającą prawdą, prawdą wydartą życiu. — 
przekonać „Chamska dusza“ z wznawianych banalny Słowem utwór potężny -— ale nam, dla dzisiejszego 
„ Właściciel kuźnie* o zakroju bladej hrabiny, „Fedora“, | społeczeństwa nerwowego, nie potrzeba sztuk rozdzie- 
wyperfumowani „Starzy kawalerowie* oto cała wiązanka! rających nerwy, lecz podnoszących wiarą i otuchą 
Z dawniejszych wznowiono jedynie „Syna Giboyera*. | dusze aż do niebios szczytu. 
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Czytelnia dla kobiet we Lwowie została otwartą |z rolłakami. Następnie p. Jeleniowa zdaje sprawę z do- 
z powodu lokalnych przeszkód dopiero przy końcu listo- chodów i wydatków. 
pada, obchodem rocznicy walki o niepodległość 1831. Wie- Ogółem od dnia założenia towarzystwa wpłynęło do 
czorkiem tym Czytelnia może się pochlubić a nie pamię- | kasy 1228 złr. Z tego wyposażono dwie czytelnie ludowe, 
tamy, abyśmy w ostatnich czasach wynieśli równie miłe | tercjarkom na ochronkę do Cieszyna posłano 100 złr. 


W 


i podniosłe wrażenie z jakiego wieczorku, assamblu lub | Datkiem zwrotnym zasilono nauczyciela wiejskiego; 30 złr. | 


koncertu jak z Czytelni. Rozpoczęto obchód przemówieniem użyto na drobne wydatki; dwa razy po 556 złr. wysłano 
p. Machezyńskiej. Jej słowo wstępne telnęło taką prawdą pa mocy układu do towarzystwą krakowskiego, 400 złr. 
i zarazem poezyą, że odrazu przykuło i dla dalszego ciągu ulokowano w kasie oszcz. do nowej wysyłki do Krakowa. 
usposobiło sympatycznie. Wieki ubiegłe nasze porównała W kasie zostaje tylko 70 złr. a tu zbliża sią zima, tyle 


prelegantka do zodjaku. Nie brakło nam, jak w konstelacjach dziatek biednych. Zebrano już ze 30 sukienek — ale to 

nieba — znaków wielkich. Mieliśmy swą „Pannę“ to Wanda mało — więc kto może niechaj pomaga. 

„co nie chciała Niemca“ — krzyż Mieczysławów, miecz Z dalszych słów przemawiającej, dowiadujemy się, iż 

Chrobrych — była i gwiazda oświaty, nadziei — nie brakło |w tąk krótkim czasie powstało już 23 podobnych lwow- 

męstwa, pełni wiary i t. d. ) KĘ „. skiemu kół, rozsianych w 17 miejscowościach Galicyi. 
Zoljak nasz, lo księga — z której narodowi czyłać vy końcu zakomunikowano kilka pięknych projektów i nad 


potrzeba, aby się krzepił wielkością swej przeszłości a szedł | nimi otwarto dyskusją. Za wzór postawiono działalność Ma- 
nieprzeparty naprzód z wiarą, że dawna świetność wróci. cierzy czeskiej, która rocznie wydaje 180 tysięcy na cele 

Po przemówieniu, nastąpiły produkcje muzyczne i de- | paykowe. @rosz ten zbiera się z bardzo drobnych datków. 
klamacje — wszystko z równem powo lzeniem wykonane. | Koto pań — lwowskie — zniosło się w tej sprawie z Je- 
Slowem takie obchody zaszczyt przynoszą Czytelni i utwier- linkiem, który słusznie zauważył : 
dzają w przekonaniu. że jest to instytucya wysoce poważna, è 
szlachetna i nader potrzebna. Jest to u nas piękne ognisko 
życia umyslowego kobiet, co nietylko świeci jasno dla 
umysłów, lecz zarazem ogrzewa serca oluchą i wiarą, po- 
magając do pełnienia obowiązków z całą pogodą życia 
i zrozumieniem celów. 

„Koło pań“ we Lwowie jako oddział Towarzystwa 
szkoły ludowej w Krakowie — zwołało w połowie listopada 
zebranie swych członków w celu powiadomienia ich, co 
i ile się działa w duchu towarzystwa. Przewodnicząca p. 
Szczepanowska, wyjaśnia cel zebrania i oznajmia zarazem, 
że przyjęto do grona członków T. Lenartowicza, który | Postanowiono dostarczyć szkołom czeskim bezpłatnie 
mocno -się tow. szkoły ludowej zainteresował a bardzo | przyborów do robót ręcznych i na tem zakończono pe- 


— Wy macie mecenasów, popierających nauki i to 
może Was od wspólnego działania odciąga, myśmy tego 
nie mieli. Centami doszliśmy do tego, że rozporządzać mo- 
żemy wielką sumą dla dobrych celów. 

Postanowiono także na wzór „Malicy*, poslarać się 
o papier listowy w fabryce, osobny dla członków, z którego 
zysk ma iść na cel Towarzystwa. W Czechach za kasetkę 
takiego umyślnie sporządzanego papieru płacą 1.50 a z tego 
80 ct. idzie na rzecz „Maticy*, W istocie godne naśla- 
dowania. 


tęskniąc za ojczyzną, pragnie tym sposobem łączyć się | siedzenie. 


TREŚĆ: Od Redakcyi — H. Weruic: Słówko o hygienie kobiet. — W. Marrenć: Kobieca dola. —M. Konopnicka: Przygrywka- 


Jarena: Życie Klaudyny Potockiej, — Z. Morawska: Szkoły rzemieślnicze dla kobiet. — Bibliografia. — Rzut oka na sztukę drama- 
tycz. — Ze Stowarzyszeń. — (Sprawozdanie z Wystawy Sztuk pięknych dla braku miejsca odkładamy do następnego numeru). 
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